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S C E P T Y C Y Z M
Mnie wszystko jedno, czem zakleją: 
1-ką, 4*ką, 19-̂ ką,
Czy Gwiżdż wypłynie, czy Waler on, 
C zy Hofmokl, czy też Mojżesz Ciastko;

Mnie obojętne są programy,
Dywersje, mafje i koterje,
1 sekret „portek Słabowanych",
I  O. W . P. donkiszoterje;

Ja nawet nie wiem, słuszność kto ma, 
Kto buja, a kto przyzwoity,
Gdzie Jeruzalem, gdzie Sodoma,
Kto mason, kto od św, Zyty;

Ja się zupełnie nie wyznaję 
Na urnach, kartkach i plakatach —  

Niech kleją, gdy im kleju staje,
Choć do samego końca świata!

Niech mi zakleją siódme piętra 
Numerów setką! Wiele bzdur 
Już wytrzymałem, Wszystko mięta. 
Ja jestem .mur. k . i. g a t c z y ń s k i .

m m r m  ck*rae
Pan Jan Balbin Pieg zbliżał się ku mnie. Nogi moje wrosły 

w ziemię. Niósł bowiem na obszarze między kołnierzykiem 
a kapeluszem odsłoniętą część ciała, t. zw. twarz tak ponurą, 
tak zielono-mętna, tak ascetycznie zbofeśeiwiałą, że na jawie 
mógł przerazić, a we śnie straszyć. Jak smugi perfum za ele­
gantką, tak za nim wlókł się czarny zapach nieszczęścia.

W  pierwszej chwili zamierzałem bryknąć. Podać tył. Zwiać. 
Zinkognicić się. Wieść do najbliższej bramy.

Ale p. Pieg trzymał mnie już za połę surduta. Wisiał przy 
mnie jak brelok u zegarka.

—  Punie, ratunku!
Zwarjował —  myślałem. Kończyny moje dolne ugięły się 

zwolna. Jestem człowiekiem niezwykle odważnym, ale nie lu­
bię spotykać się z warjatami. Taki to albo wmówi w ciebie, 
żeś świętym Piotrem, albo żgnie cię kozikiem.

—  Panie, nieszczęście I
Jestem człowiekiem, jako się rzekło, odważnym, ale,...
—  Co się stało?
—  Kilimandżaro...
—  A —  pomyślałem —  rozumiem. Bzik geograficzny. Viola 

geographica —  fjoł geograficzny.
—  Missisipi panie!...
—  Niech będzie Missisipi...
Gdyby mi kto kazał przysiąc, przysiągłbym, na brodę Kon­

fucjusza, na niebieskie oczy Fatmy, siódmej żony Mahometa...
—  Niech będzie Missisipi —  mówi p. Pieg. —  Missisipi nie­

szczęścia. Kilimandżaro trosk.
—  Przylądek Dobrej Nadziei —  zwolna wyrzekłem.
—  Nie! —  wrzasnął. —  Żadnej nadziei. Sahara. Szejtan Dże- 

bel —  Djubla Góra. Babski cyrk. Moja żona, ten karawan wę­
dzonych śledzi, dostała bzika.

—  Ach! —  westchnąłem z ulgą, albowiem ten człowiek za­
czął mówtić rozsądnie.

—  Mojej żonie wszystkie meble w głowie powywracały się 
z kretesem. Klepki, pan rozumie?

—  Klepki? Rozumiem. Brak?
—  Zupełny. Ani jednej. Przedwczoraj przyszła stróżka. —  

„Niech pani kandyduje —  powiedziała. —  Nam, ludziom bid- 
nym, będzie się lepiej powodziić, pani ma złote serce“ . A moja 
żona Agatka karmi tego gagatka. Poi tego gagatka. Prowadzi 
go do salonu. „Musi pani kandydować, naród tak chce! Ja 
i mój chłop takeśmy se uradzili. Bo to pani czasem i sznapsa 
i kawnłek kiełbasy i pomyje... Musi pani kandydować“.

—  I co?

—  Febra caiidiidacita. Biała gorączka. Czarny obłęd. Zielona 
rozpacz. Fjoletowy fijoł. „Ależ Agatko —  mówię —  to niema 
sensu. Nigdy polityką się nie zajmowałaś. Nie znasz się na 
tem“ ... „Co? Może się mam całe życie tylko kuchnią zajmo­
wać?!" — „I na tem się nie znasz —  powiadam —  Agatko“ . 
„Dureń“ ! „Któż cię przyjmie?“ „Z pocałowaniem ręki, każda 
lista. Jedynka, czwórka, siódemka, dziewiątka, dwunastka, 
czternastka, szesnastka“... „Dość! Słabo mi! Wody! Alkoholu!“

—  I co?
Załamał się jego głos.
—  Tłumaczyłem. Już za późno, mówię. Listy zamknięte. Ter­

min zgłoszeń minął. Koniec. Nie chwyci. Ferfał. Amen. —  Nie 
słuchała. „Naród tak chce, mówii. Jestem stworzona do wiel­
kich dzieł. Do arcydzieł. Narodowi będzie się lepiej powodzić. 
Już dziś podniosłam pensje stróżce, stróżowi, kucharce i Kasi. 
Naród już czuje moją opiekę“. Za późno, powiadam. Ona nic. 
„Demokracja. Arystokracja. Poliandrja. Kombinacja. Oportu­
nizm. Inteligencja. Indywidualizm. Rozum. Nadzieja. Wolna mi­
łość. To moje hasła“ . Ubrała się. Trzasnęła drzwiami. Wyszła.

Zamilkł. Zapatrzył się tępo w przestrzeń.
Kiedy wróciła, rozpoczął się atak. Bombardowanie. Gonitwa. 

Gadanina, Bicie szkła. Tłuczenie porcelany. Wymówki. Płacze. 
Krzyki. Spazmy. Histerje. „Tak, termin upłynął. Ale ja wiiem. 
To jest twoja intryga. To jest zawiść męsku. Bo cóż ty jesteś? 
Nic. Gryzipiórek. Gniecistołek. Matoł. Konkubinator. Skład hur- 
towny hemoroidów. Intrygant. Tfu!“

—  ...Ale nie traci nadziei. Cała kamienica papa obiady, papa 
śniadania, papa kolacje, zbiera pieniążki, moją garderobę, na­
wet naczynie z kuchni. Stróż pali moje cygara, zamiata 
w moim żakiecie. Stróżka spaceruje w sukni balowej mojej 
żony, z dekoltem po pas i kazała sobie zrobić u fryzjera „indo- 
tację“ . Z kucharką żona wypiła bruderszaft i mówi do niej per 
„kochana Anastko“ ! Nic nie pomaga. Tłumaczenia to są in­
trygi. Musiałem napisać zgłoszenie kandydackie. 1 kazałem za­
nieść. —  Zniżył głos.

—  Kazałem zanieść do dyrekcji wodociągów... Uszanowanie.
Pożegnał się. Ale po paru krokach dogonił mnie.
—  Przepraszam. Ale mam myśl. Genjalną. Wie pan, jeden 

tylko człowiek miał szczęście.
—  Kto?
—  Lot. Ten, któremu żona zamieniła się w słup soli. Myślę 

jednak, że nie był on żydem...
—  ?
—  Byłby ją przecież potem sprzedał na kila...

Pokraka.
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Film wyborczy

wyborcy Tdq
ławą

napływ wyborców 
byt wie IKi

oddaj $to/ do urny

Rozmowa w  Saskim Ogrodzie
P. M ateusz G oldw asserski: —  Jak się 

pan ma, panie Pinkus?
P. Pinkus: —  A no jak pan widzi... 

Smutno. Libermanu aresztowali...
G„. —  No, a Witosu to nie? Jemu pan 

nie żałuje?
P.: —  Co Witosu żałować! On już był 

premjerem, a Libermann —  czy pan my­
śli, że jemuby się nie przydały premje? 
Dlaczego mu niie dają? Dlaczego mu za­
mykają? Abo pan —  panie Goldwasser- 
ski —  czy panby sze naprzykład nie 
przydał jako poseł?

G.: —  Ani miszle kandydalować się. 
Ja nigdy w kozie nie siedział, ja jestem 
porządny kupiec.

p .; —  Panie „G“ . Co pan mówi? Prze­
cież Sejm to nie więzienie, to zupełnie 
coś odwrotnie. Patrz pan: do Sejmu do­
stać się bardzo trudno, zato wyjść: raz, 
dwa... dekret i już pana niema, a do 
więzienia w Brześciu —  to ganc andere: 
wejść bardzo łatwo (pan może nie wie­
dzieć kiedy i za co), ale wyjść —  to pan 
prędko nie wyjdzlie. Ja tylko nie rozu­
miem, co znaczy, że Piłsudski i Sejm sze 
nie zgodzą.

G..1 —  To pan mało domyślny. Zaraz... 
jak to panu wytłumaczyć? Aha... dla tego 
przykładu naprzykład pan to jest Mar­
szałek Piłsudski.

P.: —  Ja nie chcę, ja nie mam do te­
go zamiłowanie...

G.: —  No, wszystko jedno. Co pan 
straci —  notabene? A pana żona —  to 
jest niby Sejm.

P.: —  Panie Goldwasserski, ja jej po­
wiem, jak ją pan nazwał!

G.: —  Nie przerywaj pan. I właśnie 
pan, panie Pinkus, pan chce być w in­
teresie sam, pan nikogo nie dopuści. Pa­
na nic nie obchodzi.

P.: —  Co znaczy?
G.: —  To znaczy, że pan jest biuro- 

krat, faszyst —  pan rozumi, a Pana żo­
na chce mieć autonomje i chce mieć w 
interesie dużo członków.

G.: —  Co pan się śmieje?
P.; —  Nie —  ja sze szmieje, bo moja 

Renia —  to pan zgadł: ona jest praw­
dziwy Sejm! A ja jestem naprawdę Pił­
sudski. Ale poco on sze tak z Renią... 
chciałem powiedzieć z Sejmu... szarpie? 
Chce mieć Sejm duże autonomje —  niech 
ma. Co mu szkodzi? Ja tylko Reni mó­
wię: ani grosz ci nie dam. Chcesz? Niech 
ci te łobuzy dadzą. To oni mają przy­
jemność z twojej autonomji.

G.: —  Dobrze pan mówi, ale pan wi, 
że ten Piłsudski to jest ze szlachciców 
ewentualnie i on z panią Sejmową żad- 
nego stosunku nie chce publicznie mieć. 
On ją za drzwi wyrzuci i fertik.

i. k. g.

Dziesięcioletni Staś zwraca się do ojca-
—  Tatusiu, pozwól mi, ja będę też gło­

sował.
—  Nie możesz Stasiu, jeszcze jesteś za 

młody.
— Więc na co się przydał nasz wite 

szkolny i uchwały?

Jedyna partja
—  Jaka partja najlepiej pani odpo­

wiada?
—  Jeżeli mam być szczerą, to albo 

profesor, albo oficer.

Przed wyborami pan domu:
—  Jeżeli Kasia głosować będzie na 

siódemkę, otrzyma parę pończoch.
Po wyborach Kasia:
—  Proszę pana, należą mi siię dwie 

pary pończoch. Głosowałam na czternast­
kę...

Jeden z nowowybranych posłów po 
otwarciu Sejmu stoi w pierwszym rzę­
dzie ław poselskich, ktoś za nim woła.

—  Niech pan siadał
Poseł odwraca się i mówi uprzejmie:
—  Dziękuję, nasiedziałem się w Brze­

ściu, to teraz sobie z przyjemnością po­
stoję...

—  Tatusiiu, według konstytucji, po ilu 
dniach od wyborów następuje rozwiązanie 
Sejmu?...

—  Dlaczego pan oddał białą kartkę do 
urny? To nie jest po obywatelsku!

—  Mówiłem przecież, że jestem bezpar­
tyjny...

Dlaczego nie kandyduję
W  myśl ankiety, zbieranej obecnie u 

kandydatów i kontrkandydatów, pospie­
szam donieść, co następuje:

1) Nie kandyduję, bo żadna partja ani 
grupa obywateli nie proponowała mi 
tego.

2) Gdyby nawet proponowały, to wy­
borcy, sądzę, mogliby mnie skompromi­
tować.

3) Wyborców również nie znam żad­
nych, bo po knajpach nie chodzę i piwa 
nie lubię.

4) Na polityce się nie znam i Brześcia 
się boję.

(— ) Jan M atoł 
obywatel egocentryczny.

Kto kogo wybiera?
Panna Józefa —  pana Andrzeja. 
Kucharka —  starszego strażaka. 
Pokojówka —  panicza.
Bona —  pana domu.
Pani domu —  lotnika.
Lotnik —  wiśniówkę.
Były poseł —  Brześć lub „jedynkę“ .

Po wiecu przedwyborczym:
—  Ale przyzna pan, że sala była na­

bita.
—  Tak jest. Nabita w butelkę...
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W  RODZINIE DOROBKIEWICZÓW
—  Macie rację, moje dzieci, że gracie 

we dwoje na tym wypożyczonym forte­
pianie. W  ten sposób przynajmniej wy­
korzysta się te drogie pieniądze, które 
się płaci za wynajem. A możeby się je­
szcze dosradła Zosia, żebyście mogli grać 
we troje?

Gość: — W  tym hotelu są przecież 
wszystkie pokoje jednakowe. Dlaczegóż 
więc cena wynosi za jedne 7, a za dru- 
gre 8 zł.?

Portjer: —  Proszę pana, w tych po­
kojach za zł. 8 stawiamy na noc łapkę 
na myszy.

W  liście gończym wójt w rubryce „Zna­
ki szczególne“ zamieścił: „Bardzo podob­
ny do ojca“.

W  sanatorjum w Kaczodole, profesor 
zajmował mieszkanie nad pokojem swego 
asystenta. Pewnego wieczora, o późnej 
bardzo porze, pan profesor słyszy na do­
le wielki hałas i krzyk kobiecy. Na drugi 
dzień zapytuje się asystenta, co się u 
niego działo.

—  Ależ nic takiego, panie profesorze. 
Przyszła do mnie dama i wyrwałem jej 
zęba —  tłumaczy się asystent.

Po kilku tygodnrach profesor powia­
da do asystenta:

—  Panie kolego, czekam już 29 nocy, 
ale mam wrażenie, że ta pani tych zę­
bów chyba już wiele nie posiada?

PRÓBA MAŁŻEŃSKIEJ WYTRZYMA­
ŁOŚCI

Młoda mężatka zwierza się matce:
—  Popołudniu słuchamy radja, a wie­

czór przed udaniem się na spoczynek 
śpiewam trochę mojemu mężowi.

—  Ależ dziecko kochane, czy twój mąż 
to wszystko znosi?

—  Proszę popatrzeć —  mówi do są­
siadki pani Chudlfńska —  jak bardzo 
mnie piesek pani lubi. Ciągle obwącliiwu- 
je moją łydkę.

—  A to on już zawsze taki, gdy tylko 
zobaczy kość, to zaraz traci rozum.

—  Wyobraź sobie Bronku, za dwa lata 
będzie można polecieć z Warszawy do 
Nowego Jorku, za dwie gotjzinyl

—  Cóż mi z tego, kiedy ja mimo to 
będę musiał czekać dwie godziny, nim ty 
się ubierzesz.

Pan Fuzjerski opowiada: —  Gdy po­
dróżowałem po Maroku, zaprzyjaźniłem 
się z pewnym pułkowmikem, który zdo­
był swoją rangę w iście cudowny spo­
sób. Mianowicie napotkał na pustyni 
lwa, który wbił sobie cierń w łapę. Mój 
pułkownik, wtenczas jeszcze major, nie 
namyślając się długo, wyciągnął lwu 
cierń 7. nogi, a lew mu się za to od­
wdzięczył . w ten sposób, że pożarł 
wszystkich wyższych oficerów w pułku, 
tak, że majora musiano mianować puł­
kownikiem.

PRZEKONYWUJĄCY ODCZYT
Wśród profesorów medycyny na jed­

nym z uniwersytetów rosyjskich był pro­
fesor, znany ze skłonności i umiejętno­
ści wysuszania butelek. To też sensację 
wśród studentów wywołała zapowiedź, 
że ma on wygłosić odczyt o wpływie 
alkoholu na organizm ludzki. Jak było 
do przewidzenia, sala była natłoczona 
ciekawą młodzieżą.

I oto profesor wszedł, niosąc królika 
i dwie flaszki —  w jednej z nich było 
mleko, w drugiej alkohol. Bez słowa 
wylał nieco mleka na talerzyk i dał do 
picia królikowi, który spożywał je ze 
smakiem i lubością. Kiedy atoli na spo- 
deczku znalazł się alkohol, królik bez­
względnie nie dał się skłonić do spró­
bowania tego trunku. Profesor wskazał 
ręką i rzekł:

—  Jak panowie widzicie na tymi przy­
kładzie, alkohol nie jest dla zwierząt.

Ukłonił się i wyszedł.

Wywoływacz w budzie cyrkowej:
—  Tu można zobaczyć sławną, grubą 

miss Annęl Objętość jej przechodzi 
wszystko dotychczas widziane i słyszane. 
Ażeby umożliwić dokładne oglądnięcie 
jej ze wszystkich stron, kasa nasza sprze­
daje bilety okrężne.

—  Jak pan może list do tego starego 
oszusta i łajdaka kończyć słowami „kre­
ślę się z przyjacielskiem pozdrowieniem“ ? 
Czy nie wystarczy „z wyrazami poważa­
nia“ ?

ROMANTYCZNA MAMA

—  Fel —  gromi mamusia małego syn­
ka. —  Popatrz, jakie masz brudne rącz­
ki. Gdyby tak w tej chwili wpadł ban­
dyta do pokoju i krzyknął: „Ręce do gó­
ry!“ —  jakbyś się musiał wstydzić!

Przygodne towarzystwo w wagonie ko­
lejowym prowadzi rozmowę na temat 
odzwyczajania się. Głos zabiera pewien 
cukiernik, który stwierdza, że najlepszą 
metodą do powstrzymywania uczni w 
tym zawodzie od wyjadania słodyczy, 
jest pozwolenie jedzenia ich do syta. Po 
pewnym czasie uczeń nawet nie spojrzy 
na ciastka.

—  Nadzwyczajna metoda —  rzecze 
pewien podróżny. —  Szkoda tylko, że 
jej nie można zastosować w moim za­
wodzie.

—  A czem pan jesteś?
—  Kasjerem w banku.

—  Kiedy tylko wrócę późno do domu, 
jak to było ostatnim razem, moja stara 
przez cały tydzień nic do mnie nie gada.

—  I pomimo tego siedzisz znowu dzi- 
sfaj do północy w knajpie?

—  A bo właśnie ten tydzień się skoń­
czył.

—  Panie dozorco, czy to prawda, że 
stare słonie są podobno bardzo złośliwe?

—  Co też pani mówi?! To niezwykle 
łagodne stworzenia. Każdego słonia moż­
na do rany przyłożyć!

Z  repertuaru wyborczego Rus. Charlie, Kraków

Głos
N iby to  nic, a jednak coś — 
zaszczyt przyjemny, słodki, miły: 
temu dasz placet, temu krzykniesz: dość! 
dzieje — by się bez tego nie obyły — —

—  Taiusiu, a kióry z nich jest —  cenirolew?Straszny sen obywatela

Raz ci się bodaj zdaje, żeś jest —  kimś 
i że masz wpływy i żeś ‘wielki, 
że lw i paznokieć pokażesz „im “
i że przerośniesz r o z m ia r y  własnej kamizelki — —

A le  —  czyż w  życiu mało b tijd? 
niecb s o b ą  będzie każdyj —  p o n a d ;
tak zwany głos jest niby .twMW 
a w  gruncie rzeczy glos ina..™£woja żona —  —

Jan Sinalco

Polityka w zwierzyńcu BüS. CAaW(e, Krak6wW  pogoni za wyborcą
Rys. J. Zaruba, Warszawa.
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„Sensacje“
Gdzie jest panna —  tam brak 
Gdzie kabaret —  tam kokoty.
Gdzie małżeństwo —  tam jest 
Gdzie jest Sejm —  tam mętna 
Gdzie interes —  tam oszustwo.
Gdzie magistrat —  osłów lnnóslf 
Kto pułkownik —  ten premjeiem.
Kto jest cywil —  ten jest zerem,
Kto był posłem —  ten jest w pace.
Kto jest żydem —  ten je mace.
Gdzie są literaci —  tam są mądre 

głowy. 1
A gdzie „Wróblć“ —  tam humor zdro­

wy. „Jur-ced".

Proboszcz do rodziców, którzy przy­
nieśli niemowlę do chrztu:

—  Kochani rodzice, czy wy zdajecie 
sobie sprawę z tego, jaką bierzecie na 
siebie odpowiedzialność, wychowując, to 
oto dziecko? Może ono wyrosnąć na sła­
wnego męża, może zostać wybitnym dy­
plomatą, bogobojnym uczonym -lub wiel­
kim generałem, zależy tylko od was, jak 
wychowacie swego... a jakie ma by jego 
imię?

—  Stefanja —  odpowiada wielce zakło­
potana matka.

Pijak wyrzucony z knajpy, ponieważ 
nie zapłacił rachunku:

—  Tak, a teraz będę tu leżał, ażeby 
wszyscy widzieli, co za hołota do tego 
lokalu przychodził

—  Panie doktorze, czy możemy zrobić 
iewną umowę?
—  A jaką?
—  Za lekarstwa zapłacę, a wizyty, któ- 

e mi pan składał, zrewizytuję panu.

Dobra partja
Rus. Charlie

dzieć na kogo iatuł głosuje.

czyli: myśli przedwyborcze

Miłość agitatorem
3 raju, a cóż za ogon! —  zawołała 

z rbz »aczą „panna“ Tecia, znalazłszy się 
prz|d lokalem wyborczym. A dyć przyń- 
dzić n i tu cheba stać do samej nocy. A 
pani tik mi przykazowała, żebym wraca­
ła 4» Jół godziny, bo trza obiad gotować. 
Chepa nie będę głosowała, a bo co..

1 Wiadomo —  wtrącił się w wynu- 
rzertia panny Teci zadzierżysty ..bro- 
net‘| — Panna masz poświęcić obowią­
zki Ijspsłeczne, wolnej i równouprawnio­
nej ki ibiety dla głupiego obiadu. A te 
pasibr: uchy nie mogą raz pościć i złożyć 
tej <|fi iry na ołtarzu ojczyzny!!!

A e pan ślicznie mówi, nie przymie­
rzając, jak sam ksiądz na kazalnic*'. I 
pannSa Tecia utopiła swe chabrowe oczęta 
w rozgorzałym świętem oburzeniem obli­
czu ob ‘ońcy swych praw obywatelskich.

—  [Ja bym —  wogóle, że tak powiem —  
aannie coś zaproponował. Zamiast tu stać 
w tyjn tłoku, nie lepiej sobie posiedzieć 
v jal|iniś sympatycznym lokalu, albo po- 
pace vać? A wrócimy i tak na swoją 

kolej! Do wieczora jest czas.

A no, skoro pan tak pięknie prosi...

—  Hm... panna pewnie głosuje na ja­
kąś nabożną listę. Jak Boga mego, żeby 
panna uwierzyła w moje poważne zamia­
ry, toby ze mną trzymała. Precz z bur­
żujami, niech żyje proletarjat!!!

—  Ej, panie Feluś, tela mi pan opo­
wiada o tem kochaniu,, a tak me pan 
ino namawia do grzychu. Żeby me pan 
tak kochał, jak mówi...

Późną porą popołudniową panna Tecia 
i pan Feluś znaleźli się powtórnie przy 
urnie wyborczej i po oddaniu głosów spo­
tkali się znowu.

—  Wie pan co, panie Feluś —  zwierza 
się Tecia, oblewając się dziewiczym ru­
mieńcem —  żeby pan wiedział, że me pan 
przekonał co do tych swoich poważnych 
zamiarów. Oddalam głos na partyje pana.

—  A to ci dopiero! Nie mów panna! —  
woła zdumiony Feluś —  a ja myślałem, 
że pannie Teci nie smakowała ta kawa 
z kiełbasą, com pannie fundnął w dowód 
miłości i głosowałem na tę św. Zytę.

Rido.

Niebieskie migdały Rus. S. Keller, Warszawa
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TAKŻE PRZYCZYNA
—  Bój się Boga! Czy kto chory u Was, 

że tak codzień biegasz do apteki?
—  -Skąd! Tylko widzisz, nasza panien- 

i narzeczonego doktora i muszę cho- 
' aptekarza, aby przeczyta! jego li-

sne.

eregu tygodni przychodzi codzien- 
do sklepu z cygarami pewien 

jegomość, wyciąga ze swej cygarnicy cy­
garo, obcina w umieszczonym w sklepie 
aparacie, zapala na płomyczku gazowym 
i odchodzi. Właściciel trafiki ma wresz­
cie dosyć tego klienta.

—  Przychodzi pan codziennie rano —  
rzecze do owego jegomościa —  obcina 
pan i zapala swoje własne cygaro, kto 
pan jest właściwie?

—  Co takiego? Pan mnie nie zna? —  
odpowiada zdumiony jegomość. —  Prze­
cież ja tu przychodzę codziennie od czte­
rech tygodni.

—  Dlaczego pan nie głosuje na 7?
—  Dałem słowo, że będę głosował na

2.
—  W  głosowaniu nie są ważne słowa.
—  No to daję słowo, że będę głosował 

na 7.

—  A pan, panie doktorze, nie otrzymał 
odznaczenia?

—  Nie, mam zawiele wrogów na tym 
świecie.

—  A na tamtym także —  prawda?

Gusta wyborcze
Rus. S. Keller. Warszawa.

Pan Gucio wybiera 
„czwórkę" ...

MODLITWA O MĘŻA
Mały Zbysio musi modlić się codziennie 

wieczór za wszystkich członków rodziny. 
Dzisiaj jednakże wyklucza ze swego pa­
cierza najstarszą siostrę Maryniię.

—  Dlaczego nie modlisz się dzisiaj za 
Marynię? —  zapytuje mama.

—  A poco? Przecież ona się już zarę­
czyła... —  odpowiada Zbysio.

*
Niania do małej dziewczynki:
—  Kiedy będziesz miała siiedm lat, bę­

dziesz się kładia o siódmej wieczorem, 
a kiedy będziesz miała ośm lat, o ósmej.

—  Aha, to rozumiem już, dlaczego ma­
musia nie przychodzi nigdy na noc do 
domu!

Zmodernizowane przysłowia
Rus. Charlle, Kraków.

N ie dla psa kiełbasa (wyborcza) 

M oja kandydatura
Jeśli mnie posłem wybierzecie 
Z racji dóbr mych na księżycu,
Urlopy spędzać tam będziecie
Wśród gwiazd (ekranu) —  też dziedziców.
Będziecie wolni od teściowych,
Od penitentów, prześladowań,
No i od wspomnień też brześciowych, 
Interpelacyj i „ślabowań“.
W  sejmie będziecie kiwać głową,
Bufet —  ten będzie na rachunek, 
Natomiast stronę ideową 
Złóżcie na innych głów frasunek.
A każda /inna orjentacja?
Nie chcę odegrać roli chwałka,
Wszak tylko jedna jest racja 

Pana Marszałka.
M. ZIELONEK.

Panna Zosia natomiast 
woli „dwójkę"

TEŻ RACJA
—  Więc mąż wyłapał cię na zdradzie?
—  Tak, przyznałam się do wszystkiego.
—  I cóż on na to?
—  Przebaczył mii.
—  A więc wszystko w porządku?
—  Przeciwnie. Wdrożyłam kroki rozwo­

dowe. Przecież uczciwa kobieta nie może 
żyć z mężczyzną, który się na takie rze­
czy zgadza.

Przedwyborczy profil
rys. Haem, Sosnowiec.

Jedynka

DOBRA RECEPTA
—  Należy codziennie zjeść jedno jabł­

ko —  powiada pani Zofja do swej przy­
jaciółki —  a wtedy doktór jest zbytecz­
ny w domu.

—  A któż ci udzielił tej mądrej rady?
—  Nasz lekarz domowy, ustawicznie mi 

to pęwtarza.

Handlarz do chłopa: —  Proszę wziąć 
tylko tę materję, tego nie dacie rady ze­
drzeć ani za pięćdziesiąt lat, a zobaczy 
pan, że pan na przyszły rok znowu do 
mnie przyjdzie!

—  Chcesz się bawić ze mną w małżeń­
stwo? —  pyta braciszka mała Lilusia.

—  Chcę, ale nie mogę —  odpowiada 
Jasio. —  Mama powiedziała, żebyśmy się 
nie bili.

Przechodzący pan do młodej, ładnej 
dziewczyny, podlewającej kwiaty w oknie:

—  Piękne dziecko, możebyś i mnie ob­
darzyła tak troskliwą opieką, jak swoje 
kwiaty?

—  Z największą ochotą —  odpowiada 
panna i wylewa mu na głowę całą za­
wartość konewki.

Matka: —  Zawsze ci mówiłam, abyś 
liczyła do dziesięciu, kiedy na ciebie 
przyjdzie pokusa!

Córka: —  No tak, ale ten nędznik nie 
czekał nawet, aż doliczę do pięciu!

—  Powiadam ci, pobyt mojej cioci 
Femci na kuracji w Krynicy zdziałał 
prawdziwe cuda.

—  Co ty mówisz, to ona pozbyła się 
wreszcie swej przestarzałej, dokuczliwej 
choroby?

—  Gdzie tam choroby! Pozbyła się 
swej przestarzałej córki.

Odpowiedzi Redakcji:
P. W AC ŁA W  M „ KŁECK: Wierszyki nawet 

lowcipne, należałoby jednak uwspółcześnić for­
mę. Reflektujemy przedewszystkiem na dowcipy 
prozą.

P. JAN K. W  BIELSKU: Rysunek prym ityw­
ny. Dostał Pan kosza, a rysunek kosz.
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Rus. Charlie, Kraków

Po wyborach: Sanacja ...miasta.
W
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